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Obracfiunek sumienia.
D zień 4 m arc* był dniem porachunku po ­

m iędzy społeczeństw em  a daw nem i partjam i, kie- 
ru jącem i dotychczas życiem politycznem  społe  
czeństw a, będącem i jego przedstaw icielam i w  
Sejm ie. T rzeba przyznać, że rachunek ten i 
w yrok w ypadł nie bardzo na korzyść daw nych, 
panujących w szechw ładnie  stronnictw . W iadom e 
są już z depesz w ynik i w yborów  do Sejm u. D ają  
one jasny obraz olbrzym ich zm ian w  poglądach  
i nastro jach społeczeństw a, jak ie zaszły w  ciągu  
ubieg łych la t, dzielących nas od chw ili poprzed­
nich w yborów  do Sejm u.

N aogół m ożna pow iedzieć, że posiadające w  
1922 roku olbrzym ią przew agę stronnictw a pra­
w icow e  utraciły  w iększą  część  sw oich  zw olenników . 

Z naczenie ich i w pływ  w  przyszłym Sejm ie  
zredukuje się do ro li bezsilnej zupełn ie opozycji, 
która będzie m usiała zadow olić się jedynie ro lą  
kontro lera i kry tyka, nie m ając najm niejszych  
szans ujęcia w sw e ręce batuty akcji sejm ow ej.

T rzy ugrupow ania w yborcze, reprezentu jące 
kierunek m niej lub w ięcej praw icow y tj. lista 
24 E ndecji, 25 Piasta i C hadecji i 7 N arodow ej 
Partji R obotn iczej dysponują razem  siłą  zaledw ie 
80 głosów , co na ogólną liczbę 444 jest ilością  
w prost znikom ą.

D osyć siln ie natom iast zaznaczyła się ew o ­
lucja poglądów  i w zrost sym patji społeczeństw a 
w kierunku lew icow ym . N aogól biorąc lew ica  
w obecnym Sejm ie będzie silniejsza niż w  po ­
przednim , licząc 148  posłów  należących  do stron ­
nictw  radykalnych . Siłę je j jednakże w w ielk im  
stopniu sparaliżu je ta okoliczność, że  nie  stanow i 
ona jednolitego kierunku, lecz reprezentu je aż  
8 stronnictw , m ających zasadniczo różne i czę­
stokroć sprzeczne program y. W  bardzo rzadkich  
ty lko w ypadkach uda się lew icy połączyć sw ych  
członków dla w spólnej akcji parlam entarnej.

N ajw iększą grupą  w  przyszłym  sejm ie będzie  
B ezparty jny B lok W spółpracy z R ządem  (lista 1), 
który otrzym ał 128 m andatów , a do którego nie­
w ątpliw ie przyłączą się także posłow ie  z listy 21  
i 30, co razem  da R ządzow i 135 głosy .

• Jest to olbrzym ie zw ycięstw o R ządu nad da ­
w nem i partjam i, które  sw ój stan posiadania utra­
ciły przew ażnie na korzyść listy 1. Przeprow a­
dzając tak w ielką liczbę zw olenników R ządu, 
społeczeństw o w yraźnie w ykonało  sw oje  zaufan ie  
i poparcie dla R ządu.

B ardzo  znam iennym  jest sukces  listy  nr. 1 w  sto ­
licy i na kresach w schodnich , gdzie  potrafiła£ona  
odciągnąć m asy niepolsk iej ludności od  antypań­
stw ow ego bloku m niejszości narodow ych nr. 18  
i sk ierow ać je do w spółpracy z R ządem  i państ­
w ow ością polską.

M niejszości narodow e naogół w yszły z w y ­
borów  osłab ione, zw łaszcza Ż ydzi i B iałorusin i, 
natom iast po kilka głosów zyskali U kraińcy  
i N iem cy.

Pod w zględem  osobistych w artości członków  
now ego Sejm u, zdaje się będzie on rów nież lep ­
szym  od sw ego poprzednika, zw łaszcza klub  po ­
słów rządow ych poszczycić się m oże całym sze­
reg iem  pow ażnych nazw isk , m ogących w pracy  
ustaw odaw czej Sejm u być cennym  nabytk iem .  
Z daw nych posłów  do now ego Sejm u przeszła  
ty lko niew ielka liczba — sąd w yborców  w ypadł 
dla nich niepom yśln ie.

W obec tego m ożem y tu w yrazić nadzieję , 
że praca przyszłego Sejm u będzie dla kraju  bar­
dziej pożyteczną i obfitu jącą w dodatn ie skutk i, 
niż prace jego poprzednika.

Ostateczny oynik oyinrOo do Sejinii.
miejscs rozgrooiionej óssinii zajął bezpartyjni) Biot Ułspólpracg z Rządem.

Warszawa, 5. 3. W edług ostatecznych nieoficjalnych obliczeń  poszczególne listy  otrzym ały  
następujące ilości m andatów ;

Lista nr« 1 (B ezparty jny B lok W spółpracy z rządem ) - 128 mandatów

99 nr. 2 (P . P . S .) 63 33

» nr. 3 (W yzw olenie) 36 n

» nr. 7 (N . P . R .) 9 93

99 nr. 8 (delrob praw ica) 5 99

H nr. 10 (stronnictw o C hłopskie) 25 99

nr. 12 (C hłopskie stron radyk . 1

M nr. 13 (K om uniści) 5 99

99 nr. 14 (Z w . C hłopski) 3 99

99 nr. 17 (Z jedn . N ar. Ż ydów  w M ałopolsce) 6 99

99 nr. 18 (B lok m niejszości nar. w Polsce) 56 99

99 nr. 19 (belrob lew ica, kom uniści) 4 99

99 nr. 20 (L ista ruska) 1 99

99
nr. 21 (N arodow o Państw ow y, B lok Pracy) 5 H

99 nr. 22 (B lok w yb. ukr. socj. w łość, rob . partji) 11 99

99
nr. 24 (Endecja) 37 99

99 nr. 25 (Piast i Cti. D.) 34 99

99 nr. 26 (U kraińska partja praćy) 1 99

99 nr. 30 (HU njan w  M ałopolsce) 2 M

R óżne listy lokalne 12 99

Poniew aż N PR . lew ica i PPS . przyłączyły  
się do partyj rządow ych, gabinet m arszałka Pił­
sudskiego m a dotąd zapew nione poparcie 196  
posłów .

ak

W arszaw a, 6. 3. M arszalek  R ataj nie uzyskał 
m andatu w  okręgu Sam borsk im  i w ejdzie do Sej­
m u z listy państw ow ej. B ryl przepadl w trzech  
okręgach i otrzym a m andat z listy państw ow ej 
Stronnictw a C hłopskiego . Przepadl  też b. m ini­
ster O siecki, rów nież były  w icem arszałek  D ębski. 
Przepadli dalej przyw ódcy żydow scy Prylucki 
i K irszbaum .

Pom iędzy kandydatam i, którzy  upadli w okrę ­
gach , a znani są z działalności parlam entarnej 
w ym ienić  należy  przedew szystk iem  byłego m arsza­
łka Sejm u p. R ataja, dalej p. Stanisław a R ym a- 
ra , cieszącego się  pow szechnym  szacunkiem  ostat­
niego prezesa kom isji budżetow ej, a także  posłów  
socjalistycznych długoletn ich parlam entarzystów  
L ieberm ana, D iam anda, H ausnera.

Komuniści zyskali mandaty: dwa w War­
szawie, trzy w Zagłębiu, dwa w Łodzi i 1 
w Katowicach. Komunizujące są listy 8,22 i 19.

Z pośród m niejszości narodow ych w yszedł 
jeden zw olennik Petruszew icza, 20 członków  
ukraińsk iego U nda, N iem ców  19, licząc socjalistę  
K roniga razem 20, a w ięc o dw a w ięcej, niż  
w poprzednim  Sejm ie. Szczególnie należy pod­
kreślić zdobycie trzech mandatów niemieckich 
na Pomorzu, a także mandat niemiecki z po­
wiatu lwowskiego.

K orfan ty w e w szystk ich trzech okręgach  
śląsk ich przeprow adził czterech sw ych kan ­
dydatów .

R osjan ie zdołali przeforsow ać w jednym  
z w schodnich okręgów  jednego posła.

Socjaliści, którzy posiadali w poprzednim  
Sejm ie kilka  (m andatów na Polesiu , obecnie stra­
cili je w szys kie. W skutek tego  upadł m in. L eon  
W asilew ski, członek do kom itetu spraw m niej­
szości narodow ych.

K onserw atyści liczą sobie na 20 m andatów .
Fataln ie w yszli kato licko-ludow i, z daw nej 

grupy M atakiew icza. Początkow o m ieli w ysta­

w ić listę sam odzielną, tym czasem później połą­
czyli się z konserw atystam i i stw orzyli kato licką  
unję. N a czele te j listy , która się cieszy ła w iek  
kiem  uznaniem  „C zasu", stali konserw atyści, dw u 
zaś z nich w zięło m andaty . W  ten sposób ka ­
to licko-ludow i zupełn ie do Sejm u nie w ejdą.

Stapińsk i zdołał uzyskać  m andat w raz z dw o­
m a sw ym i tow arzyszam i.

W edle prow izorycznego zestaw ienia reparty- 
cja 46 m andatów  uzyskanych prez blok m niej*  
szóści (18) przedstaw ia się następująco: N iem cy  
12— 14 m andatów , żydzi 8— 9; przyczem ogólna 
liczba posłów żydow skich w raz z sjon istam i m a- 
łopolsk iem i i listam i lokalnem i w ynosić będzie  
16— 17; B iałorusin i 4 m andaty , a ukraińcy 21  
m andatów .

Przy w yborach w  roku 1922 ósem ka zdoby ­
ła 169 m andatów , z których przypadało :

98 na narodow ych dem okratów ,
43 na chrześcijańsk ich dem okratów ,
28 na grupę D ubanow icza.
Piastow cy zdobyli 70 m andatów , N PR . 18  

m andatów , socjaliści 41, kom uniści 2, W yzw ole ­
nie 48, m niejszości narodow e razem 87 (w  tern  
35 żydów , 17 N iem ców , 24 ukraińców  i 11 B ia­
ło rusinów ). D zikich było 3 posłów , oprócz tego  
radykalna  partja  chłopska  B alina  zdobyła 2  i O koń  
4 m andaty.

Po przew rocie m ajow ym  w  r. 1927, posłow ie  
byli zgrupow ani byli jak następuje :

101 narodow ych dem okratów ,

37 chadeków ,

19 chrz. ro ln ików ,

5 grupa ks. M atakiew icza,

48 P . S . L . „P iast",

16 N . P . R . praw ica,

2  N . P . R . lew ica,

24  W yzw olenie,

30  stronnictw o chłopskie,

4  radykaln i chłopi,

41  P . P . S .,

5 kom unistów ,

84 m niejszości narodow e, 

19 dzikich .
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A gitacja kom unistyczna prow adzona w roz­
m aitych m iejscow ościach w zależności od w arun­
ków lokalnych z m niejszą lub w iększą in tensy­
w nością w ydała ow oce bardzo rozm aite. W  
m iejscow ościach o przew ażającej ludności robo­
tn iczej, bądź też m ieszanej pod w zględem naro­
dow ościow ym , kom uniści zebrali znaczną ilość 
głosów uszczuplając w ydatn ie ilość głosów odda­
nych na inne listy robotn icze.

W  części okręgów w yborczych lista kom u­
nistyczna została uniew ażniona zatem ilością gło­
sów uniew ażnionych m ożna ocenić w pływ y ko­
m unistyczne w tych okręgach tam zaś, gdzie list 
kom unistycznych nie uniew ażniono, przy pobie- 
żnem już przejrzeniu w yników głosow ań, bije w  
oczy fak t znacznej przew agi głosów kom unisty­
cznych nad socjalistycznem i.

W  D ąbrow ie G órniczej naprzyk ład na ogólną 
ilość 11.800 głosów kom unistyczna 13-ka zyskała 
praw ie 5000 daleko w ty le pozostaw iając P. P. S.

Jeszcze bardziej jaskraw ię w ystępuje taka 
dysproporcja w  Poznaniu, gdzie socjaliści uzyska­
li 5157 głosów , w ów czas gdy kom uniści zebrali 
11946. W ynik ten w stosunkach, dotychczas w  
Poznaniu panujących jest rew elacją.

Pośród nielicznych w yjątków z te j reguły na 
pierw szem m iejscu znajdu je się Lw ów , który od­
dał w yraźną przew agę socjalistom , dając im  13.014 
głosów , w ów czas gdy kom uniści zdołali zebrać 
jedną czw artą te j ilości.

B ardzo charakterystyczny jest znaczny w pływ  
kom unistów na w ileńszczyźnie. W  L idzie w ko­
m itecie m iejsk im uniew ażniono 7480 głosów na 
ogólną ilość 12.500. N a następnem m iejscu znaj­
dująca się lista zebrała zaledw ie 2623 głosy.

W  sam ej W arszaw ie ilość głosów oddanych 
na listę kom unistyczną jest w  zależności od dziel' 
nic bardzo rozm aita. N ajbardziej skom unizow a-

rnjjazd Nuncjusza Marmaggi’ego do warszawy.
Wywiad rzymskiego korespondenta K. A. P. z nowym Nuncjuszem.

R zym ski korespondent K . A . P. po audjencji 
u M gra M arm aggi’ego, donosi, źe now y N un­
cjusz opuści R zym w poniedziałek, dnia 12 bm . 
i przybędzie do W arszaw y w  środę, dnia 14 bm . 
po południu.

N aw iązując do rozm ow y sw ej z N uncjuszem 
pisze:

„Patrząc na fo tografje now ego N uncjusza, 
znane już w Polsce, odnosi się w rażenie, źe 
N uncjusz to człow iek surow y i ostry , gdy tym ­
czasem w rzeczyw istości jest on przystępnym 
i łagodnym w obcow aniu. N iem a w nim nic 
sztucznego i w ym uszonego, w oczach przebija 
prostota i szczerość. O dznacza się on bystrą 
orjentacją. W  rozm ow ie ze m ną zaznaczy ł, jak

.^ Gzylajcie i rozpowszechniajcie „Glos WąbrzesKi'1
■awiuiujdŁimiiwiwMii i imini—mmiiiiMin

N ELLY  L IEU TIER

Żona Renegata.
44) (C iąg dalszy).

—  Położenie nasze obecne stłum ić m i każę 
w szelką sk łonność serca, choć czuję, że życie 
m oje i serce złam ane są na zaw sze; ale pozw ól 
pani sobie pow iedzieć, że protekcję uczciw ą, źe 
pośw ięcenie bez granic, w każdej chw ili znaj­
dziesz w zam ku O llw illerów . D latego też m o­
żesz pani m ów ić bez obaw y.

—  I dlatego też od k ilku  chw il przeraża m nie 
prayvie to com pom yślała, co m uszę panu pow ie­
dzieć. Panie H enryku d ’ O llw iller, czy pan jest 
m ajorem R ingessen?

Pytanie to w praw iło H enryka na chw ilę w  
tak ie osłup ien ie, źe niezdolny był słow a prze­
m ów ić.

Z uczuciem pochw ycił za ręce M artę, siedzą­
cą w odrętw ien iu na ław ce i ściskając je, jak 
gdyby chciał ją zbudzić z letargu, zaw ołał:

—  A b, m oja biedna siostro! tego w stydu, te j 
hańby brakow ało nam jeszcze, by dopełn ić m ia­
rę nieszczęść naszej rodziny 1

Postępek ten i słow a nacechow ane praiydą, 
przejęły K lem encję bólem , nie dającym się w y ­
pow iedzieć słow am i.

C zuła, iż pow innaby uklęknąć przed tym  
człow iek iem , którem u najkrw aw szą w yrządziła 
zniew agę; z oczu je j polały się łzy gorące, w y ­
ciągnęła ręce ku niem u i głosem błagalnym idą­
cym z głęb i serca w ołając:

—  O przebacz m i pan, przebacz I
Z łam ana napół om dlała, zsunęła się na ław kę 

obok M arty w ciąż odrętw iałej.

całe społeczeństwo.

na jest bezsprzecznie O chota, która ponad poło­
w ę sw oich głosów rzuciła na trzynastkę. Śród­
m ieście natom iast dało niespełna 10 procent gło­
sów kom unistycznych. W yjątek stanow ią dziel*  
nice żydow skie, w których procent głosów kom u­
nistycznych w aha się w granicach od 20 do 40 
proc. R ów nież na Pradze na ulicy Targow ej lu ­
dność żydow ska w przew ażającej części oddała 
sw e głosy na trzynastkę.

W  ogólnym w yniku W arszaw a dw a m andaty 
do Sejm u daje kom unistom .

N ajbardziej skom unizow ane okazało się Za­
głęb ie D ąbrow skie: kom uniści w okręgu Sosno­
w ieck im uzyskali czterokrotną przew agę nad so­
cjalistam i, m iejscam i zyskując w iększość w ogól­
nej ilości oddanych głosów .

N adspodziew anie odporną na w pływ y kom u­
nistyczne okazała się Łódź. „Polsk i M anchester”  
oddal zdecydow aną przew agę socjalistom , kom u­
nistów usuw ając na plan drugi.

W e w szystk ich okręgach, m im o zdecydow a­
nej nieprzychy lności uśw iadom ionej części m as 
robotn iczych, kom uniści w ykazali w ielką sprę­
żystość i dyscyplinę party jną.

W  Lublin ie w ystaw iono dw ie listy kom uni­
styczne* Jedność robotniczo-ch łopska (13) i Sa­
m opom oc chłopska (36). W  ostatn im tygodniu 
przed w yboram i ukazała się instrukcja podpisana 
przez b. posła Skrzypę, nakazująca głosow anie 
na listę nr, 36, poniew aż m a ona popularność 
na w si.

Jest rzeczą charakterystyczną, że po te j in ­
strukcji na listę nr. 13 padło zaledw ie 50 głosów , 
reszta zaś t. j. 4.656 na listę nr. 36.

W ynik ten w skazuje w yraźnie, że m a się tu 
dó czynien ia ze zorganizow anym i kom unistam i, 
a nie z przygodnym i w yborcam i.

droga m u jest Polska i Polacy, z którym i zet­
knął się podczas w ielkiej w ojny św iatow ej 
w obozach jeńców w ojennych, w szczególn iej­
szy sposób biorąc ich pod sw ą opiekę. C ier­
pien ia Polsk i nie były m u obojętne, gdyż Pol­
ska na rów ni z B elg j  ą, poniosły najw iększe ofiary . “

M nsgr. B aldi, który śledził działalność 
N uncjusza M arm aggi'ego w B ukareszcie zape­
w nia, że N uncjusz serdecznie opiekow ał się pol­
sk im i uchodźcam i, napływ ającym i do R um unji 

ze W schodu.
M onsignor M arm aggi jest dobrym m ów cą 

i w ybitnym działaczem społecznym , zajm uje się 
żyw o m łodzieżą, zw łaszcza robotn iczą, gdyż 
żyw i dla ludności robotn iczej gorącą sym patję.

B yłaby upadła, gdyby H enryk nie pospieszył 
pochw ycić ją w pół i podtrzym ać.

C zując się w jego objęciu, rozw aria oczy i 
spotkała w patrzone w sieb ie źrenice H enryka.

1 w te j krótk iej chw ili dw ie te isto ty m łode» 
piękne, kochające się, w ypow iedziały sobie w za­
jem nie całą m iłość i w szystkie je j słodycze, ale 
zarazem całą gorycz konieczności poddania się 
najstraszniejszem u nieszczęściu .

W ieczne ich rozłączenie zapieczętow ane zo­
stało tern spojrzeniem .

M arta ciąg le nieruchom a, zdaw ała się nie 
w iedzieć nic, nic nie rozum ieć. A le w  te j chw ili, 
dług i głuchy jęk w ydobył się z je j piersi i po­
chy liła się ku bratu.

—  C ierp ię —  ozw ała się k ładąc rękę na* ser­
cu i głow ie. To czegoś m i nie pow iedział, zro­
zum iałam , od k ilku chw il: że rozum m ój zbłąka­
ny oddaw na nie dozw olił m i zdać sobie spraw y 
z w ypadków zaszłych od lat w ielu . O pow iada­
nie... K lem encji objaśniło m nie lep iej, niż w spo­
m nienia, których nie m ogę przypiąć do niczego 
w przeszłości ciem nej.

—  O h! nienaw idziłam O panią i przek linałam 
— m ów iła dalej zw racając się do m łodej kobiety 
osłup iałej. —  A le i pani cierp iał-ś i cierp isz je­
szcze; pozw ól m i w ięc pow iedzieć sobie, źe ci 
przebaczam , że dzisiaj nie żądam i nie pragnę 
niczego, ty lko przy jaźn i tw ojej.

—  O posiadasz ją w zupełności i oddaw na 
—  zaw ołała K lem encja rzucając się do kolan 
M arty i obejm ując ją oburącz, by tern siln iej 
przycisnąć do piersi nieszczęśliw ą^dziew czynę.

I pozostały tak długo, zalane łzam i obie, jak 
dw ie siostry w spólnem dotkn ięte nieszczęściem . 

tttie sSebjź ajkutalmlt tedtataiM 
i jsossdę.

K ażdy dziś rozum ie, że dla zdobycia pracy 
trzeba posiadać odpow iednie w ykształcenie fa­
chow e. Jednak często się zdarza, źe chcąc 
kształc ić się w pew nym określonym k ierunku, 
staje się w obec w ielk iej przeszkody: braku śród 
ków m aterjalnych. Z konieczności w ięc podczas 
trw ania nauki m łodzież jednocześnie pracuje za­
robkow o. Przedłuża to okre# nauki i w yczerpuje 
m łode siły . N iek iedy byw a naw et gorzej m ło­
dzież zniechęcona przeryw a naukę i zw iększa 
liczbę w ykolejonych niefachow ców .

Po skończeniu nauki i zdobyciu odpow iednich 
św iadectw staje m łodzież znów przed now em py­
tan iem : jak i gdzie znaleźć odpow iednią posadę. 
1 w ów czas, w obec w ielk iej konkurencji na rynku 
pracy, zdobyte z m ozołem w iadom ości często 
idą na dłuższy czas w zapom nienie, a w łożone 
pien iądze i praca m arnują się.

Jednostka nie m ogąca znaleźć zarobku 
w sw ym zaw odzie, przerzuca się do innego, za­
czynając na now o okres przygotow aw czy lub 
chw yta jakąbądź pracę, która w padnie w ręce. 
Przynosi to , rzecz prosta w ielk ie straty społe­
czeństw u zarów no pod w zględem m aterjalnym 
jak i m oralnym .

To też w ażną będzie dla m łodzieży w iado­
m ość o Szkole Technicznej Telegraficzno-Tele- 
fon icznej w W arszaw ie, która całkow ik ie usuw a 
trudności, o których była w yżej m ow a.

Szkoła ta bow iem , niety lko zapew nia posadę 
uczniom sw ym natychm iast po w yjściu ze szkoły , 
lecz i podczas dw uletn iego trw ania nauki w y ­
płaca uczniom zapom ogi w ystarczające całkow i­
cie na utrzym anie w W arszaw ie. Przy szkole 
istnieje rów nież bursa dla zam iejscow ych.

N auka w szkole jest bezpłatna.
Szkoła ta, jedyna tego rodzaju w Polsce 

kształc i techników te legrafów i  te lefonów . Praca 
tak ich techników polega na utrzym aniu w po­
rządku, napraw ianiu i budow aniu aparatów , prze­
w odów i stacji te legraficznych i te lefon icznych. 
Praca ta, w ykonyw ana często pod gołem niebem 
i na pow ietrzu, w ym aga zdrow ia i zahartow ania, 
jak rów nież zam iłow ania do elektro technik i.

Szkoła jak w idzim y, zapew nia uczniom sw ym 
spokój podczas trw ania nauki i usuw a troskę 
o byt m aterjalny po ukończeniu stud jów ; —  je­
dnak w zam ian za to staw ia sw ym kandydatom 
pow ażne w ym agania.

D o szkoły przy jm ow ani są uczniow ie ze 
św iadectw em 6-ciu k las gim nazjalnych. Pom im o 
to podlegają oni egzam inow i konkursow em u 
z m atem atyk i w zakresie 6 ciu k las. Przed roz­
poczęciem nauki w szkole kandydaci m uszą od­
być półroczną praktykę przy budow ie urządzeń 
te legraficznych i te lefon icznych. Praktyka ta —  
to jakby 2-g i egzam in konkursow y, na którym 
kandydat w ykazuje zdolności sw e i zam iłow anie 
do późniejszej pracy. O cena kandydata z pobytu 
na praktyce przesy łana jest do D yrekcji Szkoły .

Pozatem —  jednym jeszcze z w arunków za­
sadniczych przy jęcia jest odbyta służba w ojskow a.

Podania o przy jęcie do szkoły k ierow ać na­
leży przez m arzec, kw iecień i m aj do W arszaw­
sk iej D yrekcji Poczt i Telegrafów (P lac N apole­
ona 10). Tam rów nież otrzym ać m ożna bliższe 
in form acje, dotyczące szkoły .

mmmm..—wwiriiiiiwmi iiwiwmi mr ........

A le niebaw em siły odm ów iły M arcie posłu­
szeństw a.

—  Pragnę pow rócić, w sparta jeszcze na w as 
obojgu i dostać się do m ego pokoju — rzek ła 
pow stając i uw aln iając się z objęć K lem encji. 
W  te j chw ili już nie cierp ię: ale cios był straszny 
przechodzący o w iele m e siły . C zy chcecie w ró­
cić do dom u ? - M łodzi ludzie pow stali żyw o 
i podtrzym ując M artę w pośrodku w m ilczeniu 
zw rócili się do zam ku.

X IV .

Rozkaz wyjazdu.

.. .Jutro odjadę, nie daw szy się poznać m ę­
żow i i nie zobaczy m nie nigdy — pow iedziała 
pani Sauvaitre, kończąc opow iadanie sw oje m ło­
dym O llw illerom .

A le nazajutrz rano, k iedy m iała w łaśnie po­
żegnać się z przy jació łm i, z którym i rozstaw ała 
się tak niechętn ie, zaw iadom iono ją, źe M arta, 
dotkn ięta silną gorączką, prosi ją do sieb ie.

B iedne dziew czę, rozciągnięte na łóżku, pięk­
ne jeszcze jak za dni sw ego szczęścia, przycią­
gnęło ku sobie m łodą kobietę śpieszącą na w e­
zw anie.

—  Prosiłam , abyś pani przyszła zaraz z rana 
—  przem ów iła do niej cicho chora, poniew aż 
w iem , źe pow zięłaś pani zam iar odjechać i uciec 
od nas; ale nie zechcesz pani chyba pozostaw ić 
m nię w stan ie w jak im jestem ? W iem , źe nie 
pozostaje m i długo m ęczyć się na ziem i —  do­
dała nachylając się do ucha przy jació łk i —  nie 
opuszczaj m nie w ięc pani, nie zostaw iaj sam ych 
nieszczęśliw ego brata m ego i cio tk i, strap ionych 
żalem po m nie.

(C iąg dalszy nastąp i).



49-ta sesja Bady Ligi Narodów.
Przewodniczącym przedstawiciel KolumbjL—Sprawy polsko>gdańskie zdjęte 

z porządku dziennego.—Chamberlain mówi o stosunkach Polski z Litwą.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

G dańsk . N a porządku dz iennym m arcow ej 
sesji R ady L ig i  N arodów um ieszczone by ły  trzy 
sp raw y po lsko -gdańsk ie a m ianow ic ie sp raw a 
kon tro li bezp ieczeństw a i kon tro li ce lne j w  
po lsk im basen ie am un icy jnym na W esterp la tte , 
sp raw a posto ju po lsk ich ok rętów w o jennych w  
porc ie gdańsk im oraz sp raw a skarg ko le jarzy 
gdańsk ich przeciw ko skarbow i po lsk iem u przed 
sądem gdańsk im .

Z e w zg lędu na pod jęc ie bezpośredn ich ro­
kow ań po lsko -gdańsk ich w w ym n ie ionych dw óch 
p ierw szych sp raw ach , będą n iew ątp liw ie zd ję te 
z porządku dz iennego obecnej sesji R ady L ig i  
N arodów . C o zaś do trzec ie j sp raw y , to prze­
w idyw ane jest, że sp raw a ta rów n ież zostan ie 
odroczona ze w zg lędu na bardzo ob fity m ater­
ia l w ypow iedz iany w te j sp raw ie przez M ię­
dzynarodow y T rybunał S praw ied liw ośc i w  H a­
dze, z k tó rym to m em orja łem organa L ig i  N a­
rodów n ie febędą się m og ły jeszcze dosta teczn ie 
zapoznać.

G enew a. R ada L ig i  N arodów ' zebrała się 
dz iś o godz. 11-e j rano na 49-tą sesję k tó re j prze­
w odn iczy przedstaw ic ie l K o lum b ji —  U rru tia . 
N a posiedzen iu przedpo łudn iow em usta lono os­
ta teczn ie porządek dz ienny sesji.

N ajw ażn ie jszem i sp raw am i są: m em orja ł 
państw w chodzących w  sk ład M ałe j E nten tyw

Jak dawniej obchodzono posty.
W  P o lsce obchodzono daw n ie j posty śc iś le j 

i su row ie j, n iż w innych k ra jach kato lick ich . 
P o lacy przedew szystk iem stosow ali się do jakośc i 
po traw , usta lonych przep isem postnym , m nie j 
jednak zw raca li uw agi na i lość spożyw anego 
pokarm u.

Jednakże w  W ielk i P iątek n . p . w iele osób 
w szystk ich stanów naw et w ody n ie bra ło do ust, 
n iek tó rzy ślubow ali naw et n iep rzy jm ow an ie żad­
nego pokarm u w  p ierw szy dz ień W ielkanocy i  
ślub ten śc iśle w ypełn ia li.

W  p ierw szych w iekach ch rześc ijaństw a P o­
lacy tak gorliw ie przestrzegali w ie lk iego postu , 
że od drug ie j jego po łow y do W ielkanocy , n ie 
przy jm ow ali pokarm ów c iep łych i go tow anych . 
Ż yw ili  się ty lko ch lebem , ow ocam i suszonem i i 
w ędzoną rybą.

P ierw szy i osta tn i tydz ień w ie lk iego postu 
obow iązyw ały przep isy najsu row sze. D om y za­
m ożn ie jsze używ ały w  tym czasie o liw y  zam iast 
m asła sfery uboższe używ ały o le ju . S tąd też 
pow sta ło przysłow ie :

„M ośc i pan ie dobrodzie ju , 
D obre k lusk i na o le ju ".

O liw ą k raszono barszcz by ły też w użyc iu 
grzank i z ch leba sm arow ane o liw ą, osypane km in- 
k ięm z cuk rem lub so lą. G rzank i tak ie z p iw em 
grzanem stanow iły zw yk łą postną w ieczerzę. P i­
w o grzane z żó łtk iem nazyw ano po lew ką w inną, 
bardzo u lub ioną w czasie postu i podaw aną w  
szk lankach . P odstaw ę postu stanow iły ryby i

Przepisy postne dla dieeesii ehelmińsHej.
1 . P ośc ić , t. zn . jedno razow o w c iągu dn ia 

najeść się dosy ta i w strzym ać się od po traw 
m ięsnych należy w  brodę P op ie lcow ą, w  p ią tk i 
i sobo ty W . P ostu , (w  W . sobo tę aż do po łu­
dn ia), w  suche dn i, w  w ig ilję  B ożego N arodze­
n ia , Z ie lonych Ś w iątek . W niebow zięc ia N . M arji  
P . oraz W szystk ich Ś w iętych .

2 . P ośc ić , ale n ie w strzym yw ać się przy ża­
dnym posiłku od po traw m ięsnych i rów nocze­
śn ie rybnych , należy w e w szystk ie pon iedzia łk i, 
w to rk i, środy i czw artk i W . P ostu . W  n ie­
dz ie lę W . P ostu an i w strzym an ie się od po traw 
m ięsnych n ie obow iązu je .

P ośc ić w inn i c i, k tó rzy ukończy li rok 21 
życ ia , a n ie rozpoczę li jeszcze roku 60 , o i le  n ie 
są z łożen i chorobą, albo po chorob ie przycho­
dzą do zd row ia o i le n ie pracu ją c iężko .

3 . O d. po traw m ięsnych w strzym yw ać się 
w inn i w szyscy od 7 roku życ ia w e w szystk ie 
p ią tk i ca łego roku .

4 . Ś w ięto , nakazane przez K ośc ió ł, a przy ; 
padające na dz ień postu lub pow śc iąg liw ośc i 
od po traw m ięsnych poza W . P ostem znosi 
w szelk i post i pow śc iąg liw ość od po traw 
m ięsnych .

5 . N ab ia łu , w ięc m leka, m asła , sera i  ja j w o lno 
używ ać w e w szystk ie dn i roku z w y jątk iem 
W . P iątku , tak sam o tłuszczu , m argaryny i  sm al­
cu do k raszen ia po traw i sm arow an ia ch leba.

6 . W szyscy proboszczow ie i rządcy parafii 
posiada ją w poszczegó lnych przypadkach i ze 
słusznych pow odów w ładzę udz ielan ia w ięk­
szych jeszcze u lg co do postu i  pow śc iąg liw ośc i 
od po traw m ięsnych d la poszczegó lnych osób 
lub rodz in sw o ich parafij. S pow iedn icy posiada­
ją tę w ładzę ty lko w obec sw o ich pen iten tów . 

sp raw ie przem y tn ic tw a ku lom io tów w  S t. G ot- 
thard t, bu łgarska pożyczka stab ilizacy jna, portu­
galska pożyczka sanacy jna, m ianow an ie preze­
sa i 1 cz łonka kom isji rządzące j w zag łęb iu 
S ahry , kw estja ostateczne j decyz ji R ady L ig i  
N arodów , w  sp raw ie budow y pałacu L ig i N a­
rodów , w reszc ie sp raw a kom ite tu f inansow ego , 
kom ite tu ekonom icznego .

G enew a. W zw iązku z odbyw ającą się 
sesją R ady L ig i  N arodów , uw aga po lityków i  
dz ienn ikarzy koncen tru je się oko ło dw óch za­
gadn ień , k tó re są pow ażną próbą sił żyw o tnoś­
c i L ig i  N arodów .

P ow szechn ie rozm aw ia sięobecn iep rzedew szys 
tk iem o stan ie sporu m iędzy po lską i L itw ą  i w  
zw iązku z tem dysku tu je się nad sposobem 
w prow adzen ia w  życ ie rezo luc ji R ady L ig i  N ar. 
z 10 grudn ia ub . r. W ystąp ien ie C ham berla ina 
na przedpo łudn iow em pou fnem posiedzen iu  R ndy 
podk reśla ją jako dow ód tego , że R ada L ig i  N a­
rodów n ie zam ierza ogran iczać się ty lko  do  w y ­
daw an ia op in ji i z leceń , lecz pragn ie rów n ież 
dopełn ić ich realizac ji.

D rugą próbą prak tyczne j dz iała lnośc i L ig i  
N arodów jest' sp raw a n ie lega lnego w w ozu bron i 
do W ęgier.

d la tego przy w szystk ich dw orach , k laszto rach i  
w  b liskośc i m iasteczek zak ładano hodow le tych 
ryb w l icznych staw ach i sadzaw kach .

W  czasie w ie lk iego postu m ilk ły  w eso łe i  
św iatow e p ieśn i, ustępu jąc m iejsca pobożnym . 
K ob ie ty odk ładały jask raw e i stro jne sukn ie , 
przyb iera jąc się c iem no i sk rom n ie.

K itow icz w  op is ie obycza jów za czasów sas­
k ich pow iada, że w  W ielk i P iątek w ieczo rem 
cze ladź dw orska uw iązaw szy śledz ia na d ług im 
i grubym pow roz ie , zaw iesza ła go nad drogą na 
suchej w ierzb ie , jakoby za karę, że przez sześć 
n iedz ie l panow ał nad m ięsem , m orząc żo łądk i 
ludzk ie słabym posiłk iem .

W  w ieku X V I  pobożn i ludz ie pośc ili w  po­
n iedz iałk i, środy , p ią tk i i sobo ty . W  sobo tę za­
chow yw ano post najw iększy , obchodzono się o 
ch leb ie sam ym , raz na dz ień ino język p iw em 
n ieco pok rop iw szy . P iątk i suszono , w strzym u jąc 
się od p ic ia w ina.

C i, k tó rzy w nabożeństw ie przesadza li, za­
m iast m ięsa używ ali m asła w  dn ie w o lne od po­
stu , naw et przez ca ły post m ięsa w ogó le n ie 
jadali, posługu jąc się ty lko rybam i. Z a postny 
używ ano zw yk le przegotow anej w ody .

D op iero za panow an ia Z ygm unta A ugusta 
zm ien iła się postać rzeczy . S koro raz po jaw iło 
się m ięso na k ró lew sk im sto le w dz ień postny , 
a to z okaz ji jak iegoś w ażnego przy jęc ia na zam ­
ku , —  dało to hasło do znacznego już roz lu ­
źn ien ia postów .

7 . W iern i, ko rzysta jący z u lg postnych po­
w inn i się gorliw ie j w  czasie W . P ostu m od lić 
i ob fitszą z łożyć ja łm użnę na ce le d iecez ja lne 
w  skarbonkę, um ieszczoną w kośc ie le z nap i­
sem : „Ja łm użna postna. P o w ie 'kanocnej spo­
w iedz i i K om un ji św . należy dobrow o ln ie te 
o fiary przesłać do K asy B iskupstw a w  P elp lin ie.

8 . C zas w ie lkanocnej spow iedz i i K om un ji 
św . rozpoczn ie się w  IV n iedz ielę W . P ostu 
i po trw a do I I I  (trzec ie j) n iedzie li po W ielk ie j 
nocy w łączn ie .

9 . Ś luby m ogą się w e w szystk ie dn i roku 
odbyw ać, ale w czasach zakazanych t. j. od 
I n iedzie li adw en tow ej do I  św ięta B ożego N a­
rodzen ia i od środy P op ie lcow ej do I św ięta 
w ielkanocnego bez b łogosław ieństw a, udz ie la­
nego w e M szy św . za now ożeńców . —  W  cza­
sie adw en tow ym i W . P ostu pow inn i w iern i 
w strzym yw ać się od pub licznych tańców 
i zabaw .

Przysłowia na marzee.
1 marca: W marcu jak w  garncu.
Kiedy marzec przeżył starzec — bedzie zdrów, 

kiedy baba w marcu słaba — pacierz mów.
Co marzec wypierzę, to kwiecień wyziecze. 

Suchy marzec, mokry maj — bedzieżylo, jako gaj.
4 marca : Na świętego Kazimierza wyjdzie 

skowronek z pod pierza.
Na świętego Kazimierza czajka przybieża.
Na święty Kazimierz, dzień z nocą zmierz.
10 marca: Czterdziestu męczenników ja­

kich, bedzie czterdzieści dni takich.
12 marca: Na świętego Grzegorza, idzie 

zima do morza.
19 marca: Gdy bocian na święty Józef 

przyleci, to na skrzydłach przynosi resztkę śnie­
żnej zamieci.

Święty Józek wiezie trawy, wózek, ale cza­
sem smuci, bo śniegiem przyrzuci.

21 marca: Na święty Benedyk, kaczka 
jajko myk (znosi).

23 marca: Na Zwiastowanie, przybywaj 
bocianie /

Na Zwiastowanie jaskółki sie ukazują, ludziom 
wiosnę zwiastują.

Wiadomości potoczne
WąbrzeźnOj dn ia 7 m arca

— Dla najbiedniejszych m iasta W ąbrzeźna 
i gm iny N iedźw iedź, z łozy ł p . W acław M ieczkow­
sk i 40 z ł za w stęp do M uzeum w N iedźw iedz iu . 
P ien iądze w ręczy liśm y p . B urm istrzow i.

— Toruń* (G im naz jaśc i w zn iec ili pożar la­
su ). W n iedzie lę 4 bm . 8 ch łopców , uczn iów 
2 i 3 k lasy m iejscow ego g im naz jum państw ow ., 
ko rzysta jąc z p iękne j w iosennej pogody , udało 
się na w ycieczkę podm ie jską do W rzosów . B a­
w ili  się tam ochoczo , aż w pew nej chw ili przy­
sz ło im do g łow y zobaczyć, jak w yg ląda palący 
się las. M oże n ie m ieli zam iaru podpalać lasu , 
chc ie li ty lko na łączce zrob ić sob ie „pożar lasu 
w m in ja tu rze” , dość, że podpalili łąkę, a w idząc, 
że og ień nag le zaczął się rozszerzać, dali „nog i 
za pas". P o lic jan t jednak z posterunku w e W rzo­
sach dostrzeg ł ich a usiad łszy na row er dogon ił 
i stw ierdził ich nazw iska.

S tra ty , spow odow ane tą „n iew inną zabaw ą" 
są dość pow ażne; w ypaliło się o lc . 3 m órg . 4-ro - 
le tn ie j ku ltu ry św ierków . L as ten jest w łasno­
śc ią m ag istra tu .

—  (G zym s się oderw ał). W  n iedz ie lę, 4bm . 
ok . połudn ia oderw ał się nag le spory kaw ał 
gzym su z fron tu I I I.  p iętra dom u narożnego u l. 
S zerok iej i P rzedzam cze (gdz ie f irm a „C z. B uza"). 
P o lic ja n« ty ' hm iast zabezp ieczy ła u licę w tem 
m iejscu i w ezw ała straż ogn iow ą, k tó ra, przy­
byw szy z drab iną m echan iczną, usunęła n iebez­
p ieczeństw o dalszego opadan ia tynku . S zczęśli­
w ym tra fem ty lko obeszło się bez w ypadku 
z ludźm i, w n iedzie lę bow iem o te j porze m iej­
sce to byw a n iezw yk le ożyw ione.

— Gdynia (S ta ły w zrost ludnośc i). W 
n iezw yk le szybk iem tem p ie w zrasta l iczba sta­
łe j ludnośc i m iasta G dyn i. G dy w ub . roku sta­
ły ch m ieszkańców by ło oko ło 5 .000 , obecn ie cy­
fra ta przek roczy ła 8 .000 .

—  (O gazow n ię). Z e strony prasy jak i m ie­
szkańców G dyn i —  osta tn io podnoszą się g łosy 
o w ybudow anie w m ieśc ie gazow n i m iejsk ie j. 
P on iew aż jest to sp raw a ak tualna i nag ląca, spo­
dz iew am y się, że ko rpo rac je m iejsk ie G dyn i się 
n ią za jm ią i należyc ie rozpatrzą.

—  (U zyskan ie te renu pod bazy likę m orską). 
T ow arzystw o kąp ie li m orsk ich w G dyn i osta tn io 
o fiarow ało 2 .800 m etrów kw adratow ych grun tu 
pod przyszłą bazy likę m orską. K ated ra stan ie 
na szczyc ie góry , k tó ra znajdu je się w pośrodku 
o fiarow anego te renu . P rzed k ilku  dn iam i baw ił 
tu in ic ja to r budow y bazy lik i ks. b iskup O koniew * 
w sk i z P elp lina i przep row adz ił pertrak tac ję z 
ładz^m i m iejsk iem i, co do dalsze j rea lizac ji p lanu 
budow y bazy lik i.

— Inowrocław. (T rag iczny w ypadek m ły ­
narza). N ie j. K u lińsk i, w łaśc ic ie l m łyna K o luszu. 
leżącego w pob liżu Inow roc ław ia , u leg ł trag icz­
nem u w ie lce w ypadkow i, bow ieęn przy pracy w  
og rodz ie spad ł z drzew a i fo rm aln ie nadz iał się 
na sterczące pod drzew em tyczk i grochow e. K u ­
l ińsk i m iał jeszcze ty le sił, iż z łam ał tyczkę, na 
k tó re j by ł zaw ieszony . P o przybyc iu lekarza i  
księdza —  n ieszczcśliv y zm arł.

— Warssawa. (Ś m ierć m ężnego po lic jan 
ta ). W  sw o im czasie podaw aliśm y w iadom ość 
o strze lan in ie na u licy S enato rsk ie j 29-go ub ie­
g łego m iesiąca zatrzym ani na p lacu T eatralnym 
trzej żydz i —  bandyc i usiłow ali zb iec , przyczem 
jeden z n ich postrze lił z rew o lw eru śc iga jącego 
po lic jan ta W ładysław a R adosza w  p ierś i w no­
gę. M im o odn iesionych ran po lic jan t u ją ł zb ie­
ga. R adosz przebyw ał na ku rac ji w  szp ita lu św . 
R ocha. O trzym ał on za m ęstw o nagrodę p ie­
n iężną i m iał być przedstaw iony do k rzyża za­
sług i. R adosz zm arł w  szp ita lu .

— Czeladź. (S am obó jstw o podyk tow ane w sty­
dem ). D onosiłem w czora j o zam achu sam obój­
czym 18-le tn ie j C hechelsk ie j z C zeladz i. D espe- 
ra tka przyszed łszy w szp ita lu do przy tom nośc i, 
podała , że znajdu je się w c iąży i z tego pow o­
du , będąc n iezam ężną usiłow ała popełn ić sam o­
bó jstw o .

BUCH TOWARZYSTW
—  W ąbrzeźnj . D ziś o godz. 8-m ej w ieczo rem od­

będz ie się na sa li p . K lim ka lekc ja śp iew u „  L  u t n i “  
O l iczny udz ia ł cz łonków prosi Z arząd .

—  W ąbrzeźno . Z w iązek P racow n. K up ieck ich oddz ia ł 
W ąbrzeźno . D ziś o godz. 7 30 odbędz ie s ę m iesięczne 
zebran ie w H ote lu D w ór W ąbrzesk i. P unk tua lne przy­
byc ie w szystk ich ko l. d la om ów ien ia w ażnych sp raw 
pożądane Z arząd .

D ruk iem i nak ładem „G łosu W ąbrzesk iego1' (B . S zczuka 
W ąbrzeźno . R edak to r odpow iedz iał «y B o lesław S zczuka 
W ąbrzeźno . Z a dz ia ł og łoszeń redakc ja n ie odpow iada



W  dniu 6 bm . o gcdz. 8-m ej 
rano zasnął w B ogu opatrzony 
Sakram entam i św . śp.

H tapMi
członek T ow . L udow ego

Pogrzeb odbędzie się w nie­
dzielę o godz. 2 po poł.

W Ą B R Z E Ź N O , dn. 7. III.  28.

Zarząd Tow. LudowegoJIHGFEDCBA

Przetarg przymusowy
We wtorek, dnia 13 marca 1928 r. o godzi­

nie 1O -tej przed poł. sprzedaw ane będzie naj­
w ięcej dającem u za natychm iastow ą zap łatę go­
tów ką obok kościo ła ew angelick iego

I biurko,

6 krzeseł

I stół,

I szafa,

i 1 maszyna do pisania 

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 
(—) Schwarz burmistrz.

Kino-Teatr
W czwartek 8 bm.

Sensacja! Sensacja!

llKlilll Millilli
w  sw oich przew yższających sie- 

|b ie sam ego i niew idzianych 

dotychczas

pioiliiliiiaiii akioliaiftzflnli
w f ilm ie p. t.

minuta

przed dwunastą

ciekawy dramat sensa­

cyjny w 8 aktach.
kto posiada silne nerw y niech sp ie­

szy na ten f ilm .

NADPROGRAM

Oliwa francuska — Grzyby litewskie

Fraiciszei Szyna nski 
ffl ieliiaiesów i ?owaiów kolUDjalo. 
T el. 5 W ąbrzeźne-R ynek T el. 5

c 
i

c
€

Poleca na czaspostnjw.wielkim 
wyborze towary po bardzo zni­

żonych cenach 

Codziennie świeże
bik iing i,  sielaw k i. f lundry , śledzie 
w ędzone, łosoś

W puszkach 
sardynk i francusk ie i portugal­
sk ie, szprotk i w  oliw ie, ro lm opsy 
i skom bria, antypasta, m asło 
sardelow e i anszow ys

Zaprawiane
śledzie zapraw iane, m inogi, ro l­
m opsy, m oskalik i, m atjasy ang.

Margaryna — Palmina

ty lżyck i, lim bursk i, szw ajcarsk i, 
harcersk i, śm ietankow y, desero­
w y, kam endorty em entalsk i w  
w ielk im  w yborze

Marmolada konsumowa

Przetarg przymusowy.
C elem przym usow ego ściągn ięcia zaleg łych naleźytości podatkow ych, rozp isu je się ni- 

niejszem sprzedaż egzekucy jn ie zajętych ruchom ości u niżej podanych płatn ików .

Dzielnych poiróżniacych 
do sprzedaży w irów ek, 
row erów i m aszyn do 
szycia poszuku je zaraz. 
G dzie, w skaźe adm in istr. 
‘ G łósu W ąbrzesk iego".

Wąbrzeźno, dnia 6 m arca i 928 r.

Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych.

N azw isko i im ię 
płatn ika

A dres 
płatn ika

W yszczególn ien ie zaję­
tych przedm iotów

D ata i czas licy tacji

M alow ańczyk Salom on
G olub 

ul. M ostow a
|5 par dług ich butów m ęskich 9. 3. 28. o godz. 10 p.p .

T em plińsk i Szm ul G olub
15 m etrów m aterja łu na palta 

zim ow e
9. 3. 28. o godz. 10 p.p .

Szeindel-B ine Sztu lzaft G olub 10 ubranków dziecinnych 9. 3. 28. o godz. 10 p.p .

Paw eł Szym ańsk i G olub
1 m aszyna do pisan ia 

{ „R em ington"
9. 3. 28. o godz. 10 p. p.

D ąbrow sk i L eon Sokoligóra 1 krow a 10.3 .28 . n godz. 91/.. p. p.

N ehring G ustaw O strow ite 12 ctr. zboża 8. 3. 28 o godz 12 p. p.

Z ió łkow sk i B ron isław O strow ite 1 szafa ognio trw ała 8. 3. 28. o godz. 12 p.p .

dniem 1 m arca 1928 r. otw orzy łem 

f il  je na Pom orzu 
z siedzibą w T oruniu , ul. Szczytna 11, 

T el. 578.

B zan. O dbiorców m oich z Pom orza i sąsiedn ich 
okręgów p- oszę o łaskaw e k ierow anie sw oich za- 

— m ów ień odtąd pod pow yższym adresem —

C ytryny i pom arańcze w doborow ej jakości 
zaw sze na sk ładzie.

C eny bezkonkurency jne! C eny bezkonkurency jne!

fiNGEŁO MMECI Hurtownia owoców południowych 
Poznań, ul. Pocztow a 31 

F il  ja T oruń, ul. Szczytna 11.

W  drodze publicznego ustnego prze­
targu sprzedam

jeden używany 6 osobowy 

samochód (karetka) marki Pro- 
tos „Cc< 10 30 P. S. gotowy 
do jazdy, będący własnością 
Wydz. Pow. w Wąbrzeźnie.

L icy tacja odbędzie się w e w torek, 
dnia 20 marca 1928 r. o godzinie 
II- przed poł. na podwórzu Sta­
rostwa. T am że godzinę przed rozpo­
częciem licy tacji obejrzeć m ożna odnośny 
sam ochód.

Z astrzegam sob ie praw o nie przyb i­
cia ceny oferow anej.

Sprzedaż sam ochodu nastąp i ty lko  
za gotów kę.

Wąbrzeźno, dnia 1 m arca 1928 r.

(— ) M akow sk i, B udow niczy Pow .

O tw arcie piekarn i!

Szan- Publiczności miasta Wąbrzeźna 

i okolicy poda|c do w iadom ości, że 

z dniem 7 m arca br. otw ieram przy 

ul. M atejk i

w  dom u p. A ugustyn iew icza 

PIEKARNIĘ. 
iiiiiiii iiiiiiii iiiiiiii iiiiiiii iiiiiiii iiiiH iiiiii ii iiim iH m iim iiN iii  

Polecając się łaskaw ym w zględom 

Szan. Publiczności kreślę

z pow ażaniem

Man Słowikowski.

Okucia do budowli, 

osie do wozów, wszel­

kie narzędzia rolnicze

J. & E. Elsenack
Wąbrzeżno-Golub

Ogłaszajcie się

w „Głosie Wąbrzeskim**.

M oim Szanow nym K lie jentom do ła­
skaw ej w iadom ości, iż na ulicy Rynkowej 
w domu p. Betlejewskiego 

otworzyłem miejsce zakupu 

jaj i masła
N ajw iększy dom eksportow y na Pom orzu

E. Goetz, Wąbrzeźno

Jaja 
i masło 

kupuje po cenach 

najwyższych

Wielkopolski Dom Eksportowy 
C zesław Szydłow ki —  L eszno 

filia Wąbrzeźno
D w orcow a 13 daw n. Strzeln ica

Krową — stadniczka 
do chow u,

Śrutownik par. Rapid 
Wolant duży wygodny 

na sprzedaż 

potrzebny także 

uczeń ogrodniczy 

IDaj. niedźoieilź 
p. Wąbrzeźno
Poszukuję 

od* zaraz lub 15 bm . 
rzetelnego 

(HDWIEKA 

do rozw ożenia piw a żo­
natego z m iasta

Betlejewska
K ościuszk i 1

OBELGĘ  
rzuconą na Andrzeja Szawana 
w sprawie szkolnego opału ni- 
niejszem odwołuję, gdyż to jest 

kłamstwo

Karol Nagi, Jaworze

Glutbota uletzalna
Fenom enalny w ynalazek 
E U FO N JA zadem onstro­
w any specjalistom . Sam i 
się w  dom u w yleczycie z 
przy tęp ionego słuchu, 
szum u i ciekn ięcia z u- 
szów , — L iczne podzię­
kow ania. Pouczającą bro­
szurę w ysy ła bezp łatn ie 

na żądanie

EUFONJA
L iszk i ko ło K rakow a

PO L E C A

smaczne obiady
SPE C JA L N O ŚĆ

codziennie flaki i nogi

WJELBI WYBÓR A LA EABT

Starsza 

dziewczyną 
um iejąca gotow ać po­

trzebna zaraz

Paszottowa 
sk ład rzeźnick i

Z pow odu zdania gospo­
darstw a sprzedam tan io 

zupełn ie now ą 

młóeharko 
z przyrządem do tarcia 
kon iczyn 60 calow ą, fa­
brykat K linger,k tórą na­
by łem w 1924 roku na 
w ystaw ie przem ysłow ej 

w G dańsku

Zygfryd Brzoikawski, Brasy 
pow . C hojn ice.

Dobrze ogrzane pokoje zawsze 

do dyspozycji.

wl. Jan Kaczyński

Dla Towarzystw 

afisze, zaproszenia, 
programy, bilety 

w ykonujem y szybko i po cenach 

bezkonkurency jnych 

„GŁOS WĄBRZESKI**

JA JA

Smaczne, 
tanie 

obiady 

i kolacje 
poleca

Restauracja Zacisze 
daw n. Strzeln ica 

Stałym gościom ceny 

zniżone

PUSOWANIE

Farbowanie sukien, merei- 

ki, okrętka, dsiurki ma­

szynowe 1 hafty 

kurbelowskie

S. BIAŁOWĄS

Toruń

masło i drób kupuje stale 
w każdej ilości 

po najwyższych cenach dzienn. 

N ajw iększy dom eksportow y te j branży 

na Pom orzu

Tel. 174 E. Goetz Wąbrzeźńo-Pom

Kalendarze 
terminose 

dla pp. Sołtysów już 

są do nabycia 

w adm. GŁ Wąbrz.

Reklama 
est dźwignią handlu
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uśpione Już dzieci. Posłaniec pocztowy przyniósł telegram. 
Helena rozerwała go drżącemi rękami, Sądząc, że przytrafiło 

się coś złego mężowi.
Telegram był od matki z Gędzina, zawiadamia! o ciężkiej 

chorobie ojca, prosząc o natychmiastowe przybycie.
— Co tu począć — myślała znękana kobieta — dzieci 

jeszcze chore, na łaskę służącej nie mogę ich zostawić, depe­
szą wystraszę cierpiącego męża. Ciężka walka toczyła się w 
sercu biednej kobiety pomiędzy miłością do ojca, którego osiem 
lat nie widziała, a obowiązkiem względem dzieci, które nie były 
nawet jej własne.

— Przyrzekłam Henrykowi, dla niego — szeptała plącząc 
— dla niego zrobię jeszcze i to poświęcenie i pozostała.

Nazajutrz około południa przyszedł drugi telegram oznaj­
miający o zgonie ojca i zawierający datę pogrzebu. Co prze­
chodziła biedna kobieta, ukrywając Izy przed ćhoremi dziećmi, 
to wie jeden Bóg, który to zacne, pełne miłości i poświęcenia 
serce tak mocno doświadcza!.

Henryk przez dwa tygodnie używał wywczasów w pałacu 
hrabiego M. Bogata biblioteka dziel naukowych i iście czaru­
jąca oKolica zajmowały go niezmiernie, a czyste powietrze 
istotnie odświerzylo mu umysł i pokrzepiło stargane siły. Pe­
wnego dnia jednak czuł jakiś nieokreślony niepokój i dziwną 
tęsknotę. Zaczął rozmyślać coby to było.

— Et, tęsknota za własnym dachem — tłumaczył sobie 
ale jemu brakło tej niestrudzonej, cichej towarzyszki, która z 
cierpliwością anioła znosiła teror męża, dogadzając mu i umila­
jąc ognisko rodzinne, rozsiewając ono promienne ciepło praw­
dziwej miłości i ofiarności kobiecego serca. Brakło mu tej 
czujnej, spracowanej rączki, która tak umiała wszystko dla 
niego na czas przygotować, a tutaj pomimo całego luksusu, 
nikt się właściwie nim nie zajmował.

Zaczął rozważać. Ta bluzgająca krwią rana, którą zadała 
śmierć Wandzi zaczęła się zabliźniać; piorun, który uderzył w 
kwiecistą błoń jego majowej płomiennej miłości i burza, która 
szalała w rozbolałej piersi uciszały się już.

— Cóż ja właściwie chcę od Heleny — myślal. —- Wan­
dzia jest dzisiaj duchem, jej powłoka cielesna, która zachwy­
cała moją wyobraźnię jest dzisiaj tylko prochem, po którym, 
jak po nas wszystkich deptać będą przyszłe pokolenia. A ja
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dla mary znikomej marnuję żywą kobietę, która mnie dwadzie­
ścia lat stale kochała.

Zerwał się, ciemny rumieniec zabarwił mu policzki.

— Jeszcze dziś wyjadę — szeptał — muszę zerwać z 
przeszłością, wynagrodzić jej krzywdę. A w tej chwili przy­
szło mu na myśl, że ona,- Helena mogłaby właściwie też umrzeć.

Gorączkowo spakował walizę, a wytłumaczywszy zdzi­
wionemu hrabiemu, iż musi natychmiast wracać, bo owładnęło 
nim jakieś przeczucie nieszczęścia, odjechał, żegnany z żalem 
przez magnata, ubolewając nad nerwozą profesora.

Pociągiem kurierskim pędził do B. Przybył o godzinie 
pierwszej w nocy, mając klucz od bramy i mieszkania wszedł 
cicho bez szelestu nie chcąc zbudzić Heleny i dzieci.

Dostrzegłszy światło z dziecinnego pckoju zbliżył się, uchy­
lając drzwi. Stanął jak wryty, pot kroplisty wystąpił mu na 
pobladłe Czoło. — Naprzeciwko stała Wandzia. Wandzia w 
białej sukni z kapeluszem w ręku. Wpatrywał się przerażony. 
Powoli zorientował się, iż jest to portret zmarłej.

Zadrżał jednak ponownie, zdawało mu się bowiem — za­
pewne złudzenie wzroku — iż Wandzia podniosła nań oczy 
surowe i zimne, ręka oderwała się od portretu wskazując ge­
stem w jeden punkt, a usta wyszeptały jemu tylko dosłyszalne: 
— tam. — spojrzał w tym kierunku.

Przy stole siedziała oparta rękoma, na których spoczy­
wała jej czarna główka — Helena. Ciało jej wstrząsało tłu­
mione łkanie czarna pocerowana na rękawach suknia zwisała 
na chudych spracowanych rękach, obok leżały dwa telegramy

W łóżeczkach leżały i spały słodko dziewczątka, zaróżo­
wione od padającego na nie światła czerwonej nocnej lampki

— Haluś — zawołał cicho. Kobieta zerwała się, cudny 
młodzieńczy uśmiech zakwitł na przywiędłych wargach. Nikt 
tak rzewnie i słodko nie wymawiał jej imienia. W sekundzie 
przeżyła ponownie przeszłość. — O, jak pachną lipy miodnym 
kwieciem, a w słonecznych promieniach jej śliczny chłopiec 
czarnooki stobprzed nią z kapeluszem w ręku i prosi ją, doro­
słą pannę, drżącym nieśmiałym głosem aby była jego przyja­
ciółką na zawsze.

— Haluś — zabrzmiało ponownie.



Ocknęła się, spojrzawszy na męża pełnemi łez oczyma 

który stał nad nią pochylony, blady jak widmo. Zaczęła 

tłomaczyć się wylękła drzącemi ustami.

— Ja, Heniu, nie opuściłam dzieci, bo kochałam je i ciebie 

Henryk machinalnie podjął dwa telegramy i przeczytał Okro­

pny żal wstrząsnął jego duszą. Upadł przed żoną na kolana, 

dotykając ustami z pokorą pokutnika jej stóp.

— Haluś moja, Haluś! Przebacz mi wszystko com ci 

złego uczynił. Helena gładziła włosy męża.

— O Heniu, już wdzięczna ci jestem, iż pozwoliłeś mi żyć 

przy sobie i dla ciebie.

Henryk powstał, a otwarłszy ramiona przygarnął skołataną 

główkę żony do piersi, całował spracowane rączęta i czarną 

znoszoną sukienkę, przezacnej kobiety.

— Ja to zrobiłem z ciebie - szeptał żałośnie — ja, który 

miałem ci być opiekunem i bronić od trosk życia.

Dziewczątka spały rozkosznie.. Idalka szeptała przez sen:

— Złota mamusia, — Basieczka jakby słysząc we śnie 

dodała:

— Nasza żywa mamusia, nie ta z obrazu.

Henryk z Heleną stanęli przed portretem. Spójrz Haluś 

jak ona teraz radośnie patrzy na ńas, nie tak jak przedtem 

Nie zakrywaj portretu, bo ona chce i życzy sobie naszego 

szczęścia.

KONIEC.


